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CAł~YMI DNIAMI 
COS TAM BAZGRZE 
M inisterstwo Oświaty zawiń­

domilo w lislopadz.ie ub. ro 
ku W~•,izial Oświa1y Pre· 

zydium WRN w Rzeszowie, że 
,~ MiP,<lz:v narodowym Kankur 
sie R:v~unków Dziecięcych, 
n<tóry cdbył s;ę W ffi2.jU u br. W 

LUCYNA KLEPACKA 

J aponii, dzieci polskie otrzy­
mały 12 nagród w tym pierw 
szą nagrodę ufundowaną 
pn:ez prPmiera Japonii (Ewa 
Vhśn : ewska lat 5 z Jeleniej 
Góry). JEdną z nagród otrzy­
mała również lO-letnia Lucy ­
na Klepacka - uczennica kla 
sy IV szkoły podstawowej nr 
11 w Przemyślu. 
Wiadomość o przyznanej na 

~'(rodzie rozeszła ~ię lotem bły­
skawicy no wszystkich szko­
łach w Przemyślu a nasteo­
n ie po szkolach w wojewódz­
twie rzeszowskim. W Przemyś 
lu na aoelu odczytano notat­
kę informującą o w!elkim 
sukcesie Lucyny Klepackiej. 

wzrokowych przeżyć dz,iecka. 
Pon ieważ w artykule nie za­
mieszczamy reprodukcji na­
grodzonej pracy (zostala w Ja­
ponii) przeto załączamy jeden 
rysunek laureatki. z teki ry­
sunkowej ubieglel!:o roku 
sz.kolnego, k iedy to Lucyna 
chodziła iesz,cze do III klasy 
(jej nauczycielką rysunków 
byla wówczas również Elżbie 
h~ Pcolej) . Jednak na moją 
pt·dhę Lucynka Klenacka na 
malowała rysunek, który jest 
J .• odobny do wysłanego na Mię 
dzynarodowy Konkurs Ry­
sunk-ów Dzi€cięcych zorgani­
zowany przez japońską komi­
się UNESCO. Tematem tego 
obrazka są "zabawy dzieci w 
parku". Jest wymowny treś­
c'owo i tematycznie a zara­
zem zdecydowany w swoim 
wyrazie. 

Tak więc kookurs. w któ­
rym brały udział oolskie dzie 
ci 7:akOt1czy! sie ich pełnym 
sukcesem. Rysunki wykazały, 
że są n ie tylko artystyc~ą 
formą w:voowiadani a się. ale 
jednocześnie cennym doku­
mentem przejawów nowee:o 
życia w Polsce Ludowej. To 
wyróżnienie oowinno jeszcze 
bardziej zacheo!ć dzieci, ro­
dz.iców i nauczyciel! do zain­
te~resowanla s ię nallika rysun­
ków. 

Hasł·o ostatnich ikon! e-
r~>n<:ji •iPrr>nin)\'Vt:O . ':Vi?<>j 
dz,iecka" wymaga dużej troski 
o upowszechnienie nauczania 
rs sunku. bo tf go domaga się 
natura dlliecka. Te,go wymaga 
również zasada socialistycz.ne.i 
pedagogiki dotycząca wszech­
stronnego rozwoju dziecka. 

Cieszymy s-ię. że nasze woje 
wództwa nie zostało oominię­
te w nagrodach. ale zastanów 
my się krótko jak wvl(ląda ry 
sunek w naszych sZikołach i 
czy jest ogniwem w wszech­
stronnym wykształceniu. Dziś 
stoimy przed problemem no­
wej szkoły, szkoły przysposa­
biającej do życia tak pod 
względem intelektualnym jak 
i praktycznym. Zdaiemy sobie 
jednak jasno sprawe. że szko­
ła ma przede wszystkim wy­
chowYWllĆ i k~ztalcić . Dllltego 
też w~<zvstkie pr:r.e<imioty na­
uczania .. powinny głównie te­
mu celowi służyć. 

Nie można zaprzeczyć, że 
piękno i sztuka najwięceJ 
tych warto§ci posiadają i że 
w przedmiotach praktyc?.Jnych 
zwlas:>;Cza tel(o rodzaju j<1k w 
rysunkach, wartości dadzą 
się łatwo przedstawić. 

Po woinle znalazła .się na­
uka rysunku w prol(ramach 
wszystkich szkół ogólnoksział 
l 

ELŻBIET A POCIEJ 

RYSUNEK PODOBNY DO WYSŁANEGO NA MIĘDZYNARODOWY KONKURS 
foto - W. Popijakowski 

cących w Polsce iako przed­
miot obo\vi.<tzkowy. Potem za­
c;:ęto jed>1ak nauke rysunku 
umwać na dalszy plan, kła­
dąc nacisk na inne przedmio­
ty. Wreszcie zatrzymano ry­
sunek w szkołach ogólnoksział 
cących do klasy IX i tu koń­
czy się jego żywot. 

Młodzież zdając e~zaminy 
na wYż~ze uczdnie (politech­
nikę czy architektnrę) ma 
rzecz jasna kolosalne braki 
właśnie w rysunkach. Sz,cze­
gólnie obecnie. gdy Polska Lu 
dowa ot3cza specialną opieką 
w~zelkie prace nowatorski~. 
ra·~.ionalizatorskie. które usp­
ra·.vniaią i bogacą nasz prze­
m~·sł. znaiomość rysunku na­
biera ważnego znaczeTIIia, bo 
właśnie rysunek jest tym je­
d:rn:vm językiem norozum'e­
wawczym i przy jego nornocy 
21nacz:nie prędzej można dojść 
do poroznmienia aniżeli przy 
pomocy słów. 
Umiejętność rysowania jest 

k.onJeczna w praktyce życia co 
dzienne.e:o l jest niezbedna za­
równo nauczycielom i naukow 
com jak i każdemu rzemieślni 
kowi. Ponieważ dużo uczniów 
po ukOJ'tc7.cniu szkoły ood~ta­
wo··.vei orzechcd7Ji do szkół 
zawO'dowych. szi<oła mUSI U- • 
cz,-ć rysować tak, iak uczv 
mówić, pisać i czytać. 

Rysunek jest dostępny dla 
każd e.e:o d:ciecka i t.neba !(o 
stawiać na tej samej płaszczyź 
nie co l ięzyk polski. matema-

, 

tykę czv inne przedmioty. Da­
żyć zatem powinniśmy do 
przedłużenia nauki rysunków 
aż do klasy X:):. Nauka rysun 
ku w szkole oowinna być pro 
wadzona w pracowniach 
(szczególnie w szkołach wyże.i 
zorganizowanych i średnich). 
W szkołach takich nie może 
braknąć pracowni rysunko­
vrych, odpowiednio urząd7A>­
nych i zaopatrwnych w po-

moce naukowe i przybory 
szkolne. Wtedy dopiero nauka 
rysunku będ:tie mogła SIJelrtić 
s\'·<ije cele kulLut'al'ne Lak na 
te1 enie szkoł.v jako też i w 
społl!cz~ństwie. 

Należałoby także zasta:1owićo 
si:: nad roz.wojem naszych kTa 
jowych za~ładów przemysło­
wYCh produkujących przybo-

ry rysunkowe i malarskie 
Warto by na przykład zainte 
resować WZPT w Rzeszowie 
produkcja odoowiedn:ch szkol 
nych pędzli do mulawania far 
b'ł akwarelową , bo te pędzle, 
które są w sprzedaży nie na 
dają się zupełnie do tłauki ma 
lowania. l 
Wracając jeszcze raz do kon 

kursu rysnnków w Japonii 
trzeba stwierdzić, że wzbudził 

on wielkie zainteresowanie 
wśród młodzieży szkolnej. 
Chętnie weźmie ona ud:r~ w 

' ll'*S .ę;.mym kunkur :s i e u 1le La­
ki zostanie w prz;:vszłoścl zer 
gan·izowany. 

HENRYK DZIURZY~SKI 
kierownik sekc.li rysunku 
l pracy recznej WODKO 

w Rzeszowie 

Mlodz;eż szkoły podstawo­
wej nr l w Przemyślu i mło­
dzież c?łe;<o woiewództwa 
rzeszowskiego jest dumna. że 
spotkało ją takie zaszczytne 
'\>.ryróżnienie . - Rodzice Lucy­
n .v są rÓ\\'11ież zadowoleni. że 
ich córlta, która według ich 
mniemania całymi dniami coś 
tam hazgrze. potrafiła nama­
lować ta~i obrazek. 

Z 
miejsca POśpieszam z 
wyjaśnieniem. Rzeczy­
wiście chodzi o nas:re, 
rzeszowskie Pilzno a 

PILZNENSKA TRAGEDIA ms.zli z piwnicy i poszli piec 
obwarzanki, ale oni przez: słu~ 
g~: z.nów hardo odpowiedzieli: 
, " ... będziemy tu siedzieć aż 
do ~rody, wszak tam spraw'L 
będzie?" 

Ro7.mawiał€m z nauczyciel­
ką Elżbietą Pociei. pod kierun 
kiem które.i Lucyna Klepacka 
przyl(otowala rysU.\1.ek. Dowie 
działem się, że jest to uczen­
rdca zdolna i pilna. Lubi n ie 
tylko rysować ale również 
maluie. Kolorow;o gra barw 
zachwyca Lucynkę. Właśnie 
rysunek nagrodwny w Japo­
nii odroaczał się żywym ko­
lorem, kompozycją i d<Jbrym 
roz.m:eszczeniem barw. 

Barwy i kolory sa podstawo 
w:vm elementem estetycznych 
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STRONA TYTUŁOWA 
BROSZURY REKLAMUJĄCEJ 

MIĘDzyNARODOWY 

KONKURS RYSUNKOW 
DZIECIĘCYCH W JAPONII 

mi ała w nim miejsce napraw~ 
dę przerażająca tragedi-a. 

B UNTOWNICZE MIASTO 

Pilroo przez wiele wieków 
miało opinię miasta zadzierży­
stego i buntoWll'liczego. Może 
dlatego, że w skład jego mie­
szkańców wszedł element ko­
lonizacyjny przedsiębiorczy, 
śmiały, a nawet awanturniczy. 
Miasto twardo stawało pn:ed 
starostą, mistrzowie rzemieśl­
ndczy przybierali harde posta­
wy wobec władz miejskich, 
czeladn:cy niełatwo USJtępoWali 
mistrzom Dla Pr;zykladu po­
dam nota.tkę z ksiąg miejskich 
z roku 1624. 

Stary mistrz tkacki, Woj­
ciech Gruba, odmówił płace­
nia podatków. tłumacząc się, 
że z powodu starości rzemiosła 
już nie wykonuje. W mi edzY­
czasie stwierdzono jednak, że 
na targach skupował przędzę. 
Wezwany urzed sąd wóitowsk.! 
bynajmniei nie skarży się, nie 
prosi, sle twardo mówi : 

" . . (je§!i mi się uda) kupić 
przędzę do pożywienia swo.ie­
go i do rzemie.Hników daję, te­
dy i tego nie można mi zabro­
nić, albowiem dlatego jest to 
miasto nazwane, żeby miesz­
kający w niem praw i wolno­
ści nadanych miastu i ~ażd~­
mu wolno się żywić jako może, 
wedlug przemyslu BtVego ... " 

Powyższe słowa to echa 
walk, jakie się między war­
stwami tego samego stanu 
mieszczańskiego toczyły. 

MACilE-JA WYPADAŁO 
W PONIEDZIAŁEK 

Otóż w lutym pamiętnego 
1614 roku doszło do jakiegoś 
sporu w łonie cechu piekarzy, 
ściśle między m istrzami a cze-

ladnikaml. zresztą w Pil7:nie 
rzecz zwyczajna. W roku tym 
Macieja wypadało w panie­
drlalek (24 lutego) a we wto­
rek po Macleju organizowano 
w PilZillie wlelki jarmark. Spo 
d;dewano się wielkiego zjazdu 
ludzi i dobrych interesów. Roz 
prawa między mistrzami a cze 
ladnikami mlała sie odbyć w 
dziet1 tuż przed Maciejem. w 
niedzielę. Ponieważ walka, 
chociażby na płas~czyźnie pra­
wnej, rozpala umysły l mo­
głaby wpłynąć ujemnie na 
zdolność pro·dukcyjną piekar­
skiej czeladzi. mistrzowie u­
ciekli się do fortelu. Jeden z 
zalnterescwanych mistrzów 
nie stawił się na r07Jprawę, 
odroc1'Jono ją wlec aż do śro.­
dy, t.i. na dzień już oo jarmar 
ku. 

Ciekawe. ale z protokołu są 
dowego jasno '\'IYn:ka. że pil­
zneńscy piekarze nie mieli 
każdy z osobna piekarskiego 
pieca. Mieli natomiaf't jedną 
wielkFI wspólną pi ekarnię, coś 
w rodza.1u ~Półdz' eln i. co mu­
siało dawać zna<:zne oszc:zed­
noscl na opale. Poruszenie 
mi edzy czeladnikami musiało 
być macroe. 11;dyż ieden z mi­
strzów zeznaje później przed 
sądem : 

- " ... strony również wiel­
kich, które się bały wszczęły 
między cu!adzią naszą, robiąc 
obwarzanki... (we wtorkowy 
j armark). A w tym jedPn cze­
ladnik, Jakub Bajok, us!yszaw 
szy, że sprawa odłożona dv 
środy .. . rzekl do mistrzów (o­
bróciwszy się twarzą do pie­
ca): - 1vie go diabeł, kiedy ta 
sprawa będzie". 

Jeden z mistrzów, Gregier 
Stachurowie, tak postawą jak 
i slowami czeladnika uczuł się 
obrażony. Czeladnika zbeształ 
i ostatecznde ilazwał go · głu-

pim. Na co tenże Jakub czelad . w:iE:zienle. W najgorętszy 
n ik zaraz tak odpowiedział: czas... miało wiec ubyć · dwie 

- Siedź ty sobie, gdzie masz doświadcrone rece do pracy. 
siedzieć, wiesz ty bowiem dja­
bl.a, boś nie wędrował tak wi~­
Le jako ja, nie twoja też jest 
krzywda". 

Teraz mała dygresja. Ma­
rzeniem i ambicią każdego 
młodego czeladnika były wę­
drówki do innych krajów. Faz­
nawał wówczas świat, czuł się 
silniejszym i wYższym od te­
go, który nigdzie nie był. 
Mistrz urażony publicroym 
stwierdzeniem. że w stosunku 

do czeladnika jest ciemnia­
kiem, natychmiast zwołał sąd 
cechowy, który czupurnego cze 
ladnika skazał na kaźnię pod 
ratuszem (miał tam dotąd sie­
clzieć, aż mistrza publicznie 
przeprosi). 

I teraz zaszedł nleprzewidzia 
ny zwrot w sytuacji. czeladnik 
- obrażonego majstra bynaj­
mniej nie przepro&il, (/O naj­
gor,ąze ,. ... dekret mistfzowski 
pr~_,·ją!..." czyli zg .ził się na 

1 

"PANOWIE MISTRZOWIB 
STAJEMY PRZY NIM" 

To jeszcze nie wszy!bko; 
.... zatym Insza czeladź rze­
kła ... " (pracując wspólnie w 
jednej piekarni chociaż dla 
różnych mistrzów): 

- "Panowie mistrzowit, sta­
jemy przy nim. bo co jego te­
raz potkalo, nas wszystkich 
potkało, a przeto pójdziemy z 
towarzyszem do więzienia'•. 

Takiego obrotu sprawY llłi­
strwW'le na pewno się 1;1ie spo 
dziewalri. Wysłali zatem do 
Zibuntowanej czeladzi najwyż 
szy cechowy autorytet, bo sa­
mego cechmistrza. który im 
rzekł : . / 

- "A wy tam dziatki · eó ma 
cie czynić, gdyżeście nic nił 
winni?" 

- "Już to próżno panowi" 
m istrzowie, rzekliśmy raz sło­
wo, że stajemy pl'ZY nim i pój­
dziemy wszyscy si~dzieć 
spó!nym glosPm rzek!i - i po­
~z!i gromadnie, przypuszcza!· 
nie ze ~piewem i na oczac~ 
calego miasta. 

Wśród mistrzów konsterna­
cja i panika. Jutro jarmark, 
w'illja świebne~o zarobku, a tu 
robota przerwana. Ciasto w 
skrz:vni11ch, ogień w piecach ... 
też to mvSiiała być krzątanina. 
Po namyśle udali sie o pomoc 
do samego burmistrza Macieja 
Włodarza . Nie odmówił nomo­
cy, posłał do więzienia sługę, 
by czeladnicy wYSzli. Odmó­
w'lli. 

Teraz do burmistrza udał siE: 
sam cechmistrz, przedstawia­
jąc dramatycmą svtua<!,ię. Bur 
mistrz: jeszcze dwukrotnie po­
syłał posłańca, drugi raz · już 
z roz;kazem, aby czeladnicy 

, Sługa poszedł z tym do stra 
tlionych pa·trycjuszów, według 
J>Olecen:ia nie zamknąwszy 
drzwi, sądzili bowiem. że w 
pewnym momencie upór osłab 
.nie.i .iednak będą chcieli pójść 
do Prńcv. 
Pilz.neńscy czeladnicy to mu 

siał być nie byle jaki naród. 
Bawiero (pewnie korzystając z 
otwartych drzwi) 

" .. kazaLi sobie pólgarncówkę 
gorzalki nosić, 3ami pijąc ; 
przychodniów częstując, a 
triumfując, (śpiewając) wabili 
4o siebie oprócz inszych Stani­
#a.wa Skrobigarnka krawca., 
Wojciecha Nędzę, slugę miej­
skiego, aby z niemi pi.eli... z 
ąrwa co tam belo w piwnicy 
nałole!i sobie ogień wielki, 
(kiedy) dym ich jąl dusić, po­
brawszy z sobą pościele, które 
od mistrzów mieli (tym ich 
chcieli udobruchać) do innego 
sklepu weszli''. 

Wszystkie fakty powyźei 
przedstawione, dotyczące cze­
ladników wyjęte są z zeznań 
pana cechmistrza w czasie roz 
pra·wY przed sądem miejskim, 
DO 
· " ... nietajnym a w Pilźnie ni­

gdy niesłychanym casusie nie­
szczę.Htwym, który się przytra 
1il czeladzi naszej piekarskiej", 

l 
TRIBOWNY LIST 

Kiedy nazaJutrz (wtorek, 
dzień jarmarku) drugi sługa 
miejskd poszedł robaczyć co 
się w. więzieniu dzieje -

" ... otworzy sluga wierzchl'l.ie 
drzwi, bo dolne nie zamknione 
bely, ano zaraz dym srogi wy­
da.l się na wierzch, obaczył, źe 
je:o,zcze ogień gorze wielki... 
dal znać panu burmistrzowi, 

(Dokończenie na str. 2) 
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LJRS NA WDK 
"IGRASZYli Z DIABŁEM" Staruszek ~k 1955 ~eka­

lllljąc władzę swemu na­
stępcy miał podobno po­
wiedzieć: 

aby 3ak Sili to popularnie mó­
wi "zasięgnąć języka" i po­
rozmawia : na t.emat planów 
WDK w nowym roku. 

wiązlk6w. Weź:my chociaż­
by pracę oświatową. Aby 
unikną.: błędów popełnianych 
w ub. roku dążymy do udos­
konalenia zarówno zajęć w zes 
połach oświato'ńrych jak też i 
pracy oświatowej i dydak~ycz­

Długo czekało społeczeństwo 
Stalowej Woli, na sztukę w 

wykonaniu zespołu. teatralne­
go zakładowego Domu. Kuttu~ 
ry. Pretensje wysuwane z tego 
tytułu pod adresem kierownic 
twa i zespołu., byly całkow-icie 
uzasadnione, ponieważ warun~ 
ki jakie stworzono tam mi.loś~ 
n'kom. sztuki stawiają Dom 
I{ultt~ry w Stalowej Woli w 
pierwszym szeregu tego rodza-
3U placówek w naszym woje­
wództwie. 

Ale wystawienie czeskiej ko­
m.edi · pt. "I grasz ki· z diabłem" 
której avtorem jest Jan Drda, 
pozwoliło na spłacenie zaciqg­
n.ięt go wobec społeczeństwa 
dlugn, jak to się mówi "z na­
wiązką' '. 

Akcja tej pięknej ludowej 
komed ii, p rzenosi tvidza w 
świat fantazji, a głównym jej 
motywem, to zwycięstwo czło­
wieka nad złem. Pornyslawa 
koncepcja autora, ukazuje 
przygody ludzi w watce z ciem 
notą,, czarem i zabobonem. 

Dt'u{k.'. starannej reżyserii 
CHRUSCIELA i PANKIEWI­
CZA. dzięki bardzo starannie 
i trafnie rozwiązanym deko­
racjom w wykonaniu TADEU­
SZA GRABARY oraz dobrej 
crzg zespol.u - sztuka zyskab 
sobie zasłużone uznanie publicz 
noś ci. 

Szczególnie podobal stę od­
twórca rot\ Marcina Kabata 
MARIAN BERE2KO. Dobry 
też był PANK~EWICZ w roli 
pustelnika. Pelna dystynkcji i 
temperamentu iście czartow­
skiego gra TADEUSZA GRA­
BARY (Lucjusza) utrzymujg 
przez całą akcję odpowiednią, 

Scena ze sztuki 
Jana Drdy -
"Igraszki z dia 
b!em" wysta-
wionej przez 
zespól teatralny 

za dowego 
Domu Kultury 
w Stalowej 
Woli. 

jak mówią fachowcy tempera­
turę, co w tego rodzaju kome­
dii, jest sprawą zasadniczą. Do 
lez rozśmiesza ST. CHRUS. 
CIEL, który gral bardzo na­
turalnie i bez szarży. Również 
wdzieczna k!liężniczka Displ'­
danda (BARBARA UFNALEW 
SKA) zyska~a u pu.bliczności 
·wiele sympatii. Ale o calo.~ci 
przedstawienia i o uzyskanych 
rezultatach zadecydowały 
przede 1nszystkim doskonale 
sceny zbior0we, dobrze zwarte 
w koncepcji reżyserskiej, zaj­
mujące swym barwnym koro­
wodem postaci, na tle zgrab­
nie ~ozwiązanych dekoracji, 
prz).l,?emnych w barwie i oświe 
tleniu. 

Szczegó~n.ie efektownie W11-

pad.la scena w Czarcim Młynie 
gdzte raz po rnz brawa zbiera 
diahel- .ia,.kała Omnimor (RY­
SZARD BRYMORA) i zbioro­
wn scena na audiencji u Bel­
zebuba, w której toczy się dia­
log międzv Solte.rmtsem a Be­
tialem (CZELUSNIĄ.K i KA­
MYK). Milą i!ustracje muzycz­
ną opracował ALO.JZY SZO­
PA, a ewolucje taneczne LE­
SŁAW RZUCIDŁO. 

Zespól zachęcony efPktami 
w pracy, planuje wyjazd P,o 
innych zakładów, np. w Rze­
szowie, Tarnowie, Mielcu, Dę­
bicy. My ze 3Wej strony 
życzymy zupołowi dat.,zych 
sukcesów - i oby .,Ig'Ta.­
szki", były za.czątkiem re je­
sf;ru., na koncie którego znaj­
dą się wkrótce i dalsze pozycje 
tak samo starannie opracowa­
ne i udane. 

MARIA KRÓLIKOWSKA 

- "Pami ętaj , nię zapomnij 
nbdarzy.: szczególnym afek­
tem Wojewódzkiego Domt­
Kultur.y w Rzeszowie. Dom 
ten jako żywo opieki Twej 
potrzebuje, tym bardziej, że 
ja zaabsorbowany nawałem 
spraw o charakterze produk­
cyjno-rolniczym, nie mogłem 
się w dostatecznym stopniu 
zająć tą aroysympatyczną plo 
cówką ... Jeśli uda Oi się na-. 
prawić moje błędy - dzieci l 
wnuki Twe wdzięcznie wspo­
minać Cię będą - a imię Twu 
je złotymi literami w kroni­
kach R:teszowa zapisane bę-
dzie" ... 

Dyrektor Wójtowicz jeden z 
najbardziej "zalatanych" dzia­
laczy kulturalnych wojewódz­
twa chętnie jednak udziela in­
formacji o głównych zamierze~ 
ni'ach kierowanej przezeń pla­
cówki. · 

- Przy opracowywaniu na-
->zych planów - odpowiada na 
:;,ytanie dyrektor Wójtowicz -
opieral iśmy się przede wszyst­
kim na ż.yc1.eniach i wnio:·kacr 
r;rzekazanych nam przez spo­
leczeństwo oraz na wytycz­
nych Plenum CRZZ w sprawi<e 
pracy kulturalno-oświatowej . 
Staraliśmy się uwzględnić w 
nich możliwie szeroki wachlarz 

nej. 
- Jakie są główne zalożen'ia 

p racy oświato1vej? 
Przewidujemy przede 

wszystkim ulepszenie naszych 
odcz,v·tów. Odczyty będą usys­
tema~·.vzowane i ujęte w cykle 
obejm1.ljące pe·wne 72gadn;rnia 
w caioki. Urozma'cona i ·,o­
gata tematyka odczytów ·lu­
strowanych przeważnie filma­
mi w\nna zaintere•ować s~u­
charzów i przyn:eść im k.,n­
kretne korzyści, ałatwić !m 
wzbogc:.cenie wied~y i rouze­
rzyć zainteresowania. 

Najmłodsi bl!walc•t~ WD,K 
,.wyżywają si l ' w ćwt~zeniach 
rytmicznych. Kto wie może z 
tej matutki.ej baletni.cy wyro­
śnie kiedyś druga Bittlte1·ów-

Pona.d to planujemy organi­
zowanie gawr-eJ o tradycjach 
walk crłop~kich w na;zym 
województwie. Gawędy te wy­
głasz<>ne pr-zez wybitnyt'h his­
toryków i polnnistów mają z.a­
pomać przede' wszystkim mło­
c:lzież z najpiękniejszymi kar­
tami historii zi.emi rzeszow-
skiej. na. 

Utworzymy nawet specjalny 
zespół studiowania histoni 
Polski. Dla nasz.ych ze~polów 
fiświatowych zorganizujemy 
liczne imprezy. Wymienię tu 

' chociażby wleczorki tanec:me, 
konkurs•y czyteln:cze, spotka· 
nia z literatami i dziennika­
rzami, spotkania z zasłużony­
mi mistrzami !!portu, wycieczki 
do Plo)laC'U ~u1tury, Nowej 
Huty, obserwat-orium as·trono­
micznego, na wystawy rolni­
cze, dlo muzeów i inne. 

EntuzjaAc! szachów korzystając z doskonałych warunków 
rozgrywajq, mnóstwo turniejów. 

Na zdjęciu: rozgrywają pary Kuczek - Kara ł Pu.szkare­
wicz - Kober. Arbitrem jest sędzia Strzelecki. 

Utrzymamy oczywiście nadal 
fieanse filmów oświatowych 
oraz wyśwletlanl.e kronik i 

Młodziutki rok 1956 przejął zainteresowań oraz w pełni przeglądów wYdarzeń. 
siP. wielce slowami staruszka W!ykorzystać wszystlde nasze - A jak przedstawia się plan 
i już w pierwszych dniach możliwości zarówno w pracy pornocy dla aktywu. i placó­
swego urzędowania pos·tano- ~rtystycznej jak oświatowej 1 wek terenowych? 
wił odwied~ić Wojewódzki popularno-naukowej. Będziemy przeprowadzali se-
Dom Kultury. Nim jednak minaria 1 kursy dla kierowni-
przestąp!l próg WDK prze- Główne nasze wysiłki pójdą ków domów kultury, świetlic 
studiował duży afisz, na któ- w klerunku zachęcenia do zakładowych oraz biblioteka­
rym w,ypisany był "Program współpracy z nam! jak najszer rzy. Udzielimy wszechstronnej 
Wojewódzkiego Domu Kultu- szego aktywu społecznego. pomocy s,zkołom dla pracują­
ry zw. z~wpdowych na stat- Chcemy rozszer?lyĆ i x;ozwj.nąć oyc,b.. Przewi1dujemy też kursy 
nią dekadę grudnia 1955 r.". ruch amatorski, udoskonalić dla ergoanizatorów tury~ykl l 
Zafrąsowało się srodze różowe działalność oświatową i zwięk- ""YPoczynku świątecznego. Po 
oblicze młodziana. szyć naszą pomoc dla placó- za tym nasi instruktorzy mają 

- No cóż - pomyślał - wek terenow\}'ch. opracowany plan wyjazdów w 

pi~;u. Jeste~my jednak p"rzeko 
nani że uda nam się przeła­
mać te niewczesne ,.opory" 
chorych na ,.gwiazdomanię" . 

Zespół jes,t już skompleto­
wany. Kostiumy i dekoracje 
również. Reżyseria . spoczywa 
w ręku Aleksandra· Stojałow­
r.kiego, dyryguje Alo3zY Łaza­
rek, choreog,rafię opracowuje 
Bożena Nlżańska. 

- Po za studium operowym 
WDK dysponuje chyba i inny­
mi .tespołami artystycznymi? 

- Mieliśmy zespół drama­
tyczny. Okazało się jednak, że 
zespół ten nie mial odpowied­
niego zaplecza. Najzdolniejsi 
odeszU do tea,tru zawodowego. 
Zespół prze~tał istnieć. 

Nauczeni doświadczeniem 
zaczynamy teraz od podstaw 
- tj. od zespołu recytatorskie­
go. Chod,zi o to, by ml:odzl a­
depci sztuki zacz.ynali pracę 
od opanowania dykcj'i , gustu, 
małych form. W przyszłości 
mniej wJęcej w jesieni zespół 
ten przekszta:i:i się w zespół 
dramatyczny. Stanie się to 
równocześnie ze stworzeniem 
nowego zespołu recytatorskie· 
go. 

!stotnie takim programem - Tak. To są ogólne zaloże- teren, gdzie nawiążą S'tałą 
trudno komukolwiek zaimpo- nia planów. Chciałbym jednak współpr2cę ze związkowymi 
nować. Przecie po za filmami, dowiedzieć się więcej szczegó- placówlkami ikulturalnymi. 
w programie są same tylko łów. Na przykład czy słuszne H.o.zszerzymy też naukę ję- Niezależnie od tego mamy 
zebrania 1 odprawy technicz- sa, zastrzeżenia, niektórych by- ryków obcych. poza kursami 

~~--------..--l no-raojonal!zatonskie... walców WDK obawiających języka rosyjskiego I i II stop-
W czasie moich rządów na się nadmiaru imprez o charak- nia prowadzić będziemy nau-

Już wltrótce ukaże siE=: nowy numer kwartalnika pewno b!;'dzie inaczej już się terze zebraniowym? kP. języków francuskiego, an-. 
0 

to postaram _ przyrzekł so- - Nie przeczę, że Imprezy gielskiego l niemieckiego. 
społeczno-kulturalnego ble uroczykle Nowy Rok 1958. takie bywał,y.W iilowym roku bę - A może towarzysz dyrek-

) Czy doltrzyma ;przyrzeczenia? dziemy jednak systematycznie tor opowie nam o perspekty-
"ŻYCIE KULTURALNE ZIEMI RZESZOWSKIEJ" ~ Ano Z<llbaczymy. walczyć z nudą i dcloż.ym(Y wach pracy artystycznej WDK? 

( wszelklc·h starań, by urządza- - Pozwólcie, że zacznę od 
Numer· zawiera ciekawe artykuły, op<>wiadania, re-

portaże oraz odznacza się bogatą szatą graficzną. ~
. Aby jedn~k zasrokoić zro- ne przez nas imprezy był•y u- naszej głównej pozycji - stu-

ZUII"'.Jałą cie~a,wość wszy-St.kich rozmaicone, tywe i ciekawe. dium operowego. W styczniu 
entuzjas'lów Wojewódzkiego Nf.e zaa>om~najcie, źe pora zespół w>yjeżdża w teren ze 
Domu KUltury udałem się do działalnością arty51(Yczną, WDK znaną już publ!czności rze-

~ ______________. __________ dyrektora Józefa Wójtowicza, ma mnóstwo innych obo- szow&klej "Toscą". W próbach 
••••••4••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •• __... ................................................................ _ _ l mamy obecnie "Krakowiaków 

(Dokończenie że str. 1) 

rozumiejąc że pouciekali... po 
tym zaraz we środę panowie 
mist'Tzowie umyślili tribowny 
(gończy) list za niemi posłać" ... 

Wiadomo bowiem, że za zbie 
gow.·: _>~;. kary były bardzo su­
rowe. W ten sposób chcieli się 
mistrzewie ZEmściĆ za m.ie­
\V8gl, za pun.t i za poniesione 
w c1.asie jarmarku straty. 
Minął tyodzień. Wyobraźmy 

sobie, oo to musl ała być za 
sensacja w takim prowincjo­
nalnym mieście, w czasie, kie­
dy ludzie chciwi bvli każdej 
ciekawszej wieśc!. Ile tam mu 
s i ało być dyskus]i, hipDtez ... 
zbiegLI czeladnicy byli fanta­
stycznymi boha•te:rami i na 
pewno powszechnie życwno 
im, aby ucieczka się udała, by 
nie wPadli w ręce mściwych 
mistrzów. 
"Aż też w . tym czasie pan 

burmistrz wedle zwyczaju w 
tydzień rozkazał sklepy chędo­
żyć (czyścić tochy więzienne). 

Szedł sługa jeden do mniej­
szego. sklepu, który nie zamk­
niony był (tzn. na klucz), chciał. 
drzwi otworzyć, nie mógl za­
raz. Aż mocą wietką odchyli 
trochę drzwi mając światło w 
ręku., obaczył ich jeden wedlt> 
drv.giego leżących zmarłych''· 

Kogo? - jakich unarłych? 
Niestety, wciąż mówimy o 

piekarsltid czeladzi; tak, to 
cni leżeli zmarli jeden wedle 
<!rugi ego ... 

·----------------------------- li Góra\li". . l Pracujemy jednocze§nie nad , 
PILZNENSKA TRAGEDIA 

"Przebóg! - czeladź piekar­
ska pod Grochem pomarła" -
pisarz m. Pilz-na zanotował sło 
wa zeznającego sługi, który 

ciu chyba niewiele brakowało. 
Debatowano, czy rzeczywiście 
ów Bajok był wtnien i zasłu­
giwał aż na wii.ę2lienie: .. 

rysunki Irenv Perlrowskiej 

słyszały oba urzędy, ZaA słu- wznowieniem .,Halki", którą W bliskim sąsiedztwie czlon­
ga miejski tak wyjaśnia ową 1 mamy zamiar pokazać w tere- kawie orkiestry symfonicznej 
tragOOję: 1· nie. W dalszej perspektywie próbują "RAPSODIĘ WĘ­

- " ... Rano nazajutrz (we 1 przev.idujemy . wYS1awienie GIERSKĄ" Liszta. 
wtorek) szedłem do nich ... i 1 jeszcze jednej opery Moniusz- ' 
otworzyłem drzwi. Wnidę tro- ld .,Straszny dwór'. zespół solis1ów - śpiewaków 
chę na dól, obaczyłem ano -Wynika z tego, ze przewt- oraz zespół taneczny i kapelę 
u>ielki ogień gorze przy jednej dujecie dwie premiery i jedno ludową. 
ścianie... piekarczyków nie wznowienie. Czyżbu praca ze­
belo. Do drugiego też sklepu. spolu napotykała na duże 
nie domu.§Lilem się szukać ich, trudno§ci? 
aż dopiero d.zi4... zatarcuowo.- - Trudnotoi niestety są. I to 
nych się w drugim sklepie po- powatne. ,.Piętą achillesową" 
marlych :znatazlem". zespołu są muzycy. Większoś0 

z nich pracuje w orkiestrze 
Dziś możemy odtworzyć epi- symfonicznej, która jak wia­

log owej tragedii. Czeladnicy demo powstała "na bazie" na­
w swoim lochu, może dla fan szeg.0 zespołu. Starsmy się 
tazji, może na przekór wszyst jednak tak zhannonizowac 
klim rozpal!H ·zbyt wielki o- nasze Wlystępy z koncertami 
gie1'1. Po pewnym CZJa&ie nie orkiestry, symfonicznej, by u­
sposób było '1.\'Ytrzymać, prze- możliwić muzykom pracę w 
nieśli się do sąsiedniej "celi" obu zespołach. Na dłuższą me­
wów~as puste:!. Drzwi do niej tę jest to jednak uciążliwe l 

Słyszalem ostatnio o organi­
zowaniu przy WDK est'Tady 
satyrycznej. 

nie ochłonął 
prze-rażenia. 

dlatego pracujemy nad ""Y" 
od wewnątrz drągami podpar- chowaniem nowych muzyków. 
11, aby l•m nikt snu nie prze- - Czy nie macie klepotów 
rywal. WidOC7Jnie jednak ja- ze skompletowaniem zespołu 
kimiś otworami przed05tal się balętowego, solistów, chóru? 

pewnie jeszcze z - "My tedy uchodząc Jpi- 1 -Raczej mniej. Mamy wie-
nii ludzkiej odmiennej, nie· ,do nich czad 1 zginęli wszyscy. lu chętnych i dobrze zapow1a-

- Dołożymy ws~elklch sta­
rań, by rozszerzyć naszą dzia­
łalność imprezowo-rozrywko­
wą. Organizować będziemy 

W!ystępy zespołów sprowadza­
n\Ych oraz własne imprezy roz­
r,ywkowe. Projektujemy po­
nadto utworzenie przy WDK ... 
teatru satyry. ,,Zapotrzebowa­
nie społeczne" na ciętą satyrę 
l dobry wesoły program arty­
styczny - jest w Rzeszowie 
szczególnie duże. Mamy na­
dzieję, że proje,ktowany teatr 
saJtyry w !Pewnym chociażby 
stopniu zaspokoi ten wielki 
głód wesołej rozrywki. Oczy­
wiście zrealizowanie tych pla­
nów związane jest ze zna{:z­
nymi trudnościami. W każd(Ym 
razie uc:r-ynimy wszystko, by 
:?.adowoli:: ludzi korzystających 
z naszych usług i by nasz pro­
gram zyskał sobie uzname 
mieszkańców. 

"Zatym się wielko§ć ludzi 
zeszła i onychże mocą wielką 
dobywając, 'rozebranych na po 
ścielach znaleźli". 
Można sobie '1.\'YObrazić 

wzburzenie opinii publicznej. 
Na mistrzów łącznie z cech­
mistrzem mus:ały sypać się 
gromy, przekleństwa, oskar­
żen~a. Prcltok!oły nie mówią 
o ilości ofiar, ale do dziesię-

winność swoją każdemu dekl4 D2lisiaj podkreś1ić należy dających si ę śpiewaków. Nie­
rując... protestujemy się, że bojową postawę owej czeladzi mniej przy przygotowywaniu 
nie my mistrzowie, ale sama i ich nad:cwy<:7!ajną solidar- ,.Krakowiaków i Górali" wYSZ.­
czeladź swoim uporem wielkim. !IlOŚĆ. ły na jaw n iezdrowe ambicje, 
i zttchwało~cią ... są sobie przy- (Z księgi ławniczej m. Pilzna niektórych solistów. Sp!ewacy, 
czynq gwałtownej .fmierci'•. A chi W . 6d1Jki śpiewający główne partie z ta-

Pisarz miejski głosów o;pi- - r . wum OJew e w kich oper jak "Tosca" czy 
nii publlcme.l nie zanotował, Kralrowue. Cytaty w cud.zysło.- "Halka" n!e bardZo chcą wy­
nde był bowiem pamiętnika- ' wa~eh są W'ierrue prwpiga,ne lirtępować w Kraikow· akach i 
rzem ~lko prawnikiem, s·~reś [s pro'tolkołów rozprawy). Góralach'', gdzte ~z jasna 
lił zezńanJa śwtiadków, ja..lde FRANCISZEK KOTULA nie maj'ą taklego pola do po-

Rozmawiał: 
ZDZISŁAW JAGIELSKI 

zdjęcia; Wł. Popijakowski 
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IDR·ATWA 
W r amacll obchodu TYsodnla 

.Przy jatnl Polsl<o-Czecho>lo· 
wacklej o<lb~dzle się u na• szereg 
InteresuJących Imprez artystycz· 
nycb . llf. In. w Oporze Warsr.aw­
lkleJ wystąpi gościnnie soliotka 
Państwowej Opery z Pragi cze­
skie j, doskonała śpiewaczka Or<l· 
homlra Tlkalowa, która wykona 
tytułową partlę w opęrze 1\l~niu· 

•~ki "Halka". 

• • • 
P RASA belgijska poświęclla w1e 

Ie mieJsca występom radzieckie· 
ro Państwowego Chóru l..ndow~go 
lm. P latnlcklego, ostatnio baw•~cc 
go na gościnnych wy•tęp:tcll w !.lei· 
gil. W dniu 17 grutlnla u br. konc<:rt 
tego chóru tran•m ltowała belgjjska 
telewizja. W recenzja<'h podi.,·c· 
łlono wspaniale 7granle chó· 
ru, zwłaszcza w pleśniach łltdo· 

wych. Spośród chór•tn.vcll " vko· 
nań, publiczność b• Iska szczc · 
&óln le sorąco przyj~l 3. pieśni: 

,lVokoło stepc•, ,,ObDk rzetzka'', 
"Grzmiała burza". 

• • • 
W R OKU 1655 zmarł Cyrano 

de Ber~:erae utalentowany poe­
ta l dramatu rg. C~ rana zna 
alę na ogół jako awanturnika, 
k tórego życie upływało wśród za­
wadiactwa, pojcllynków 1 wyplltW 
wojennych. Lecz nie wszyscy wie· 
dzą, 1le opuściwszy wo.lsko llerge­
rac pośwlęcU słę llt.eratnrze l na­
pisał, oprócz klasycmeJ tragedii, 
o raz komedii l wspamałyeh "Ll· 
ltów" - "łiiatorl~ .komiczną·', 
snakomlte dzieło llteratury • po· 
dr6łY. u Kll~tyo l Słońce. 

W Salzbur gu przed dwustu 
latu, tv dniu 27 stycznia 
1756 roku., po raz pierw­
szy uslyszal dźwi~ki lu­

dzkich głosów nowo narodzo­
ny - Wolfgang Amadeusz Mo 
zart. Smi.:>szne? Wcale nie. Fe­
nomenalny sl!Lch Mozarta zdu 
miewa nas tak potężnie, że 
trudno oprzeć się chęci pofan­
tazjowania. Chociaż nie jest 
ja11tazja, ŻP pięcioLetni Wolf­
gang zacząl już kompoaou:ać, a 
mając lat dziesięć napisal opP. ­
rę i mszę - i w 14 roku życin 
zastal dyrygentem orkiestry 
symfonicznej w SaLzburgu. W 
cza3ie swego tmgicznie krót­
kiego życia, trwającego zaled­
wie niecałych J7 lat, genialny 
Mozart skomponowaŁ 50 sym­
fonii, 19 oper, przeszło 50 kon­
ce·rtów, kilkadziesiąt kwarte ­
tów, 15 mszy i wiele innych u­
tworów muzycznych. Najwspa 
nialszym jego dziełem jest 
Reąiem oraz opera "Czarodz ie j 
bki flet". 

• • • 
Wlaśnie o flet chodzi. Nie 

jPst ani czarodziejski ani legen. 
darny. Jest zwyczajny. Taki 
na jakim gra muzyk np. w or 
kiestrze symfonicznej. Nie w 
rzeszo·wskiej, Lecz np. w war­
szawskiej, lub też - nie spo­
ztera.jqc już tak odgórnie - w 
krakowskiej. Bo w rzeszow­
skiej orkiestrze l!ymfonicznej 
jeden z fletów jest tuzczelnio­
ny ... dratwq. Na 11amo przypo­
mnisnie nteprzyjemnif rię robi 
człowiekowi, jakby wdepnqt 

Dzisiaj, k iedy nauka l technlk>l d.z!u.rawym butem w kałużę. -
poczyniła takle postępy, te raltle· Przycz11nu, tzw. obiektywne i 
ta mlędzypl&netarna staje się . ue· im niepodobne, skladajq się -
ezą realnil - wprost wumtewa sucho rzektazy - na to, że or ­
wlelkość umysłu Cyrana de :u~r-~ . 
gerac, poety-fantasty, który Już ktestra symfoniczna w Rzeszo 
w polowJe xvu wieku pisał 0 wie watczy z wieloma trudnoś­
,.poelsku okutym w żelazo" lecą· ciami - chociat powinna gra~ 
c ym na Kalę~yc. a nie walczyć. 

• • • 
n r k onkursie czytelniczym ble· 
ł'l rze udział ponad 6 tys. czy· 

t elnlków wiejskich woJewództ-.a 
rzeszowskiego, Np. w Zabnle 1pow. 
tarnob rzeski) przystąpllo do kon­
k u rsu 197 osób, którym sumlennie 
pomaga miejscowa nauczycielka 
Hon orata Kuras. Weding ostatnich 
m el dunków - najlepsze wynik! w 
konkur~ile czytelniczym osiągnął 
powlat jasielski, Uczący 210 zespo· 
łów czytelniczych (2.500 osób). Do 
przoclnjących trzeba także zalicz~ ć 
powiaty: rzeszowski, gorlicltl l hl\ 
cuckl (tu prym trzyma Sarzyna). 

No, bo weźmy np. warszaw­
ski rozdzieLnik Centralnego Za 
rządu Instytucji Muzycznych. 
Figurowala w nim teraz su­
ma 600 tysięcy zł dotacji dla 
naszej orkiestry, a zanim do­
tarła do Rze.,zowa zm.a.lala o 
150 ty .ę. z!. Obcięli i basta! A 
tu trzeba koniecznie spraw.ić no 
we kotly, trzeba odbudować ~z 
ruin 1lrawie ca!q blachę i drze­
wo gdyż zly ton instrumentó'n 
perkusyjnych psuje harmonię 
najpiękniejszej symfonii, trze­
ba w1·eszcie kupić M'!1JY forte ­
pian, ponieważ ten pożyczony 

nie odpowiada ia.dnemu z aoti­
stów, których mieliśmy azczęt 
liwq sposobno~ć slyszeć w R.ze 
szowie. Harasiewicz wręcz się 
zarzekŁ, że na tym (omi1imy 
niechlubnq nazwę) nie będzie 
więcej gral. 

A teraz, z przeproszeniem, 
sala prób. 34 ludzi ćwiczy w 
ciasnawej salce WDK. Jeden 
drugiemu mal.o oka smyczkiem 
nie wykole, jeden drugiemu 
dm ie tiJ ucho z puzonu., czy też 
waltornią mąci muzyczną 
~wiadomość. A wszyscy razem 
oblani gorącym potem wytęż'!. 
jq oczy, by odCZJJtać nutu roz 
lożone na. nielicznych pulpi­
tach. 7. tymi pulpitami to tak­
że hi$torio. . Stoi toto jak 11a 
komarowyrh nóżkach i wuumt 
ca się nieomal. za sil nieJszum 
pfldmuchem trąhki, de1l~r1Vuje 
i orlhiera pewno.~ć grającemu 
(s:r.czearlnie w czasil' koncer­
t.1J l. A przecież jest rzeczq zu­
pełnie prostą kupienie solid­
nych pulpitótv. 

Pieniqdze na pe111no się znaj 
dq na wszystko, co koniecznie 
potrzebne ,?est Wojetvódzkiei 
Orkie.•tru Svmfnnicznej. Tym 
bardziej, że jej dal•zym rozwo 
jem ,iest mocno znintere~owa­
na tow. HPlena Sobko zastepca 
pr?eu•odnicząrpqo Prezydium 
WRN. Ró1vn.ież innum. entu­
zjastom dobrej m{tzyki 
ta sprawa nie ,.leżu'' na sercu, 
ona tch. kluje w serca, więc na 
,l muzycy na pl'wno otrzvma-
31\ pomoc. Zruztq ni~ dlatego, 
ł.e to wylącznie o nich chodzi; 
za.pal tych ludzi, tak ofiarnie 
pracujqcych tutaj poza godzi­
nami swych zajęć zawodowych 
ł tnk nie ostygnie. Lecz pierw 
11ze :rkrZl/PCI! musi grać naj­
wyższa. przydatno~ć orkiestry, 
tm. jej kwalifikncje i dosko­
na~oAć odtwórcza, dlatego 
wla§nie, że odbiorcq dobrej 
muZ11ki je~t teraz czlowiek 
pracy, ciągle niesuttt artystycz 
nych w~ruszeń. Trzeba więc 
obdarowywać go nimi jak naj 
czę.~ciej i ,1ak najlepiej . Tokarz 
z mieleckiej w. K, wytaczarz 
z ruszowskiPj odlewni żeliwa, 
pakowaczka z .,Alimy", czy 
górnik z Gorlic majq ostatecz 
nie prawo do słuchania pięk· 

nych koncertów, granych przez 
dobrych muzuków na dobrych 
instrumentach. Przecież pracu­
ją m. in. także i na to. 

A instrumenty w tej orkie-

str ze sq różne: lepsze, gorsze, 
wŁasne, pożyczone lecz 
przede wszystkim różne. Trud 
no je zestroić, jeszcze trudniej 
uzyskać jednakowq barwę to~ 
nu. Toteż czasem sŁuchacz sar­
knie nawet, że ta czy owa. 
cz~ść koncertu nienajlepiej 
się udała - ale pros imy bar­
dzo: siadać i grać, posŁuchamy. 
:ZI!: .,ręce zgrubiały, odwyk! 
od grania, nie śmie" ... ? Niejed­
nemu. z tych co grają w rze­
szowskiej orkiestrze symfoni­
cznej też ręce zgrubiały od fi­
zycznej pracy w fabryce, od 
rqbania węgla w domowej piu1 
nicz.c~ i od wielu innych robót, 
o których nawet się nic śni nie­
którym słuchaczom. 

Dyrygent orkiestry, Janus:... 
A]nbros, utalerttowany muzy!: 
i zarazem młody kompoztJtor, 
obdarzony świetnym słucheM 
i pieknym głosem nie ch~l' żad 
nych pochwał. Trudno. Nie, to 
nie. Ale trzeba przecież n(lpi­
scć, że jego najgorętszym prag 
nieniem jest uczynić rzeszow­
ską orkiestrę jed.nq, z lem­
SZ1JCh w kraju. Czegóż żqda.ć 
więcej? Ambitne pla ny zespo· 
lu orkiestralneao zasŁugują na. 
wysokie uznanie. Oto na ma­
rzec p1·zygotowuje się koncert 
kn czci Mozarta., w zwiqzku z 
200 rocznicq jego urodzin. 
Usłyszymy więc wspaniaŁy 
koncert fortepianowy C-dur 
oraz jednq z ,,ymfonii l .,Upro­
wadzenie z Seraju''. Przyjadą 
do na• ró.łni dobrzy aolUC'I jak 
łlp. Jerzy Ser gtu.u A damcuw­
ski (który wvko?ta ,.pidni ro­
mantyczne") Wanda Wilko­
mirska i Pola Bukiet11ń-

Piękną frau z .,Wariacji" Franka bord;w dubrze zagraU 
wiolonczeli$ci WOJ< tcódzkiej Orkiestry Symfonicznej. 

ska, w maju odbędzie się 
koncert muzyki polskiej - ten 
bŁyskawiczny skrót ma arty­
styczną wymowę. Nasluchajq 
s!e ludzie pięknej muzyki, aź 
jej echo zadźwięczy przy ob­
róbce metalowych detali. 

I trzeba jeszcu dodać, że ko 
lektyw orkiestralny nie zaglq,· 
da wprawdzie nikomu do rę• 
kawa ale podobno ma. coś nie~ 
coś wplynąć także z budżetu 
wojewódzkiego, więc chyba 
nic nie stoi na przeszkodzie, 
by Wo jewódzka Orkiestra 

Tylko trzeba. szybko, skutecz Symfoniczna zagrała wreszci" 
.,Marsza. triumfalnego'' Meyer­
beera i mozartowaki .,Czaro• 
dziejski flłt". 

nie i raz na zawsze skończyć z 
tq słodziutką ubożuchnokią ł 
Centratnv Zarzqd Instvtuc,7i 
Muzycznych w Warszrtwie beJ 
warunkowo naklonić do odda· 
nia owych. 150 tysięcy zl. 

Tytko tuż bez dratwv ... 
Ta k trzeba, naprawdę, ko· 

chani. MARIA WOLAŃSKA 

----------------~----------------

JEDEN KONKURS KILKA UWAG 
R

osnące wc1az nakłady 
książek wydawanych w 
naszym kraju są dowo-

dem rol)Wijaj ącego się nieu­
stannie czytelnictwa. Nie jest 
jednak tajemnicą, że w zakła 
dach pracy, w szkołach, hote­
lach robotniczych są ludzie, 
którzy. nie odczuwają potrze~ 
by czytania. Jak ich za;ntere 
sować książką, jak wyrobić w 
n1ch nawYk stałego wzbogaca 
nia swej wiedzy, kształcenia 
charakteru poprzez lekturę? 

gród, na które nie czeka się 
blisko rok? Należało więc al~ 
bo skrócić czas jego t.rwanla, 
albo wprowadzić do niego ja­
kieś dodatkowe etapy, po któ 
ry~h każdorazowo przyznawa 
ne byłyby nagrody jako za­
chęta ' do Jdalsze~o uczestn'.!­
c~enia. Przy takiej organizacji 
można byłoby slopniowo 
zwiększać wymagania, zmie­
niać warunki uczestnictwa, 
wwowadzać qcdatkowe atrak 
cje. W obecnei formie kon­
kurs ma cminie nu:lnero l nie 
może liczyć na popularność. 

Pamięci ADĄ.M1\ MICKIEWICZA 

Jedną z form zblii.ema książ 
ki do czytelnika miał si ę stać 
zcrganizowany przez CRZZ 
wspólnie z Zarządem Głów­
nym ZMP konkurs czytelni­
czy. Czy spełnił pokładane w 
n1m nadzieje, to znaczy - czy 
stał się nową skutecmą tor~ 
mą popularyzacji ksląi'ki? Chy 
ba racze·i nie. I to - jak s : ę 
wydaje - głównie z winy sa 
mych organizatorów. Faktem 
jest, że o konkursie w terenie 
albo w ogóle mało wiedzą. 21-
bo słyszano o n!m wprawdzie, 
lecz n ie cieszy się tam pcpu­
larnośclą . Przyczyn takiego 
stanu iest kilka. 

Decyzi a or,ganizatorów prze 
dłużenia konkursu do maja 
przyszłego roku podyktowana 
została koniecznośc'a naura­
wienia tych wszystldch bł~­
d6w, które zadecydowały o 
niepowodzeniu konkursu. Jfd 
nakże w praktyce ani CRZZ, 
ani Z 'lP nie oodjęly ż;~dnvch 
kroków, by błędy te :z:Jjk-.Ą·ido­
wać. Zaca<inicza formą maja­
cą urzycl==1~eć C7Vteln'ka pozo 
s\ai:t na1al konferencje czy­
telnicze (trzeba przyznać, nie~ 
7.b;vt Ptrakcyjna to nazwa) J 
dy!rkus.ie. 

1 da się w tvm cza<ie wiele 
naprawić pcd waru .iem, że 
do pracy przystąpimy natycll 
miast. Aby wziąć ' udział w 
konkursie, należy . przede 
wszvstk'm o nim wiedzieć. 
~ak pcwiedzieliś:ny, propagan 
da kon•kursu była dotychczas 
niewystHczaiąca. Wydanie do 
datkowych nlakatów w mniej 
szvm nRkłzdzie. lecz w kilku 
edycjach i wykorzystanie dla 
celów propa~andowych audy­
cji radiowych - są to chyba 
na.irpmstsze formy, których 
reP1:7acja nie pow:nna na'po­
tykać na żadne przeszkody. 
WydaiE' się, że nie odmówiłby 
również oomccv Film Polskl. 
N!e został też dotych czas 
wciagniętv do w>Półoracy 
.,Dom Ksiai.ki" - instytucja, 
której zależy przec ; eż na po­
pularyzacji czytelnictwa. 

Pomnik w Rz"szowle. posta­
wiony w roku 1892, zbnrzony 
przez hitlerowców w roku 19.JO 
(zdjęcie archiwalne). 

Rok Mickiewiczowski pomógl nam lepiej poznać to w:rzy­
lltko, co wiąże się z postaciq naszego wielkiego wieszcza. 
Jednym z podstawowych osiągntęć zrealizowanym dopiero 
w Polsc~ Ludowej jest Muzeum Mickiewiczowskie, zorgani­
zowane t otwarte w Warszawie. Znalazły tu godne pomiesz­
czenie pamiqtki po Mickiewiczu. Przedstawiono również jego 
dzieŁa i całq drogę jego życia. 
. Jako paklosie Roku. Mickiewiczow:rkiego zamieszczamy bo­
daj niektórB pamiqtki z naszego regionu. 

(f. bł.) Gdy poznajemy . regul amlrn 
konkursu. trudno zorient ować 
się w •Pierwszej chwili dla ko 
go właściwie został przezna~ 
czony. Bo jeśli dla tych, któ­
rzy jeszcze nie czytają, któ­
rych do czytania chce s:ę do~ 
plero zachec!ć, to na suwa s : ę 
pytanie, jakimi to ma być o­
siągnięte środkami? Konkurs 
lrwa bal.'dzo długo. PO<:Zątko­
wo zaplanowany był na okres 
od maja do ll.l;topada 1955 r., 
czyli na 8 m iesll:cy. Obo\Wąz­
klem uczestnika było przeczy 
tanie w tvm okre;;le 8 książek, 
w tvm t!wu PO'PUlamo-nauko­
wych, napisanie z kilku z nich 
rrcenzji i uczest.nic~nie w dy~ 
skusjach. Konkurs zakońc7vć 
się miał rozdan:em negród 
zwycięzcom. Porninąwszy już 
fakt że C?:łowieka rlo ~zyhmia 
książek nie zachęci się obo­
wi!lzltiem pisania recenzji l 
brania udziału w dvskusjach 
1e-st jeszcze jedna surawe, n~ 
która mleiv zwrócić uwa,!(ę . 

Osiem książek, nawet gdy 
jedną czyta się około dwu ty 
godni, można przeczytać w 
cztery miesiące. Recenzje z 
nich - to raczeJ krótkie uwa 

l gi l spostrzeżeni a niP. zabiera 
iace wiele czasu. W konse~ 
kwencji pozostałe 4 miesiące 
stanowla czas biernego cze­
kania na nagrody. Czas zupel 
nie zmarhowany. Czy n ie na­
leżałoby s!~ liczyć z taktem, 
że konikurs mający zachęcić 

Innym grzechem, jaki mają 
na sumieniu organizatorzy 
konkursu. to bardzo słaba je~ 
go pcpularyzacja. W maju zo 
stał w:vkonany jeden t:vlko pla 
k~t ; nawet gdyby trafił en do 
wszystkich organizacji związ~ 
kowyćh i kół ZMP-owsklch, 
to i tak prawdo"]J{ldobnie luż 
po kilku tygodniach zdążylby 
su: .,opatrzeć". Czy można zre 
sztą było przypuszcuć chociaż 
przez chwilę, że plakat będzie 
spełniał swoją rolę propagan 
?ow~ z jednakowa ofensywno 
scią przez cały rok? Należy 
wiec tylko dziwić si ę csz-częd­
nośc! stosowane.; w tym wy~ 
padku 7arówno przez CRZZ, 
jak ZMP. 

Mimo 11ch błędów, które 
z góry S'kazały konkurs na 
niepcwoclzenie, nie można za­
łam:nva( rąk. Wh:-!e bowiem z 
tych błędów odrobiły same ra 
dy zakładowe i koła młodzie­
żowe, wprowadzaj ąc u siebie 
najróżniejsze atr<kc.ie, a więc 
spotka.nia z p isarzami, kon~ 
kursy błyskawiczne, wieczor­
kU dyskusyjne zakończone śple 
:v~m i tańcami. Tam wła.śnle, 
Ja,, wykazują ®rswozldanla, 
kcnkurs dał nailepsze wyni­
ki. Inicjatywa ta jest obja~ 
wem bardzo pocieszającym, 
ale sporadycznym i nadal po~ 
trzebna jest pomoc ze strony 
organ: za torów. 

Obecny konkurs, jak stwler 
dziliśmy, jest imprezą raczej 
nieudana. Ale zastanowić się 
należy czy nawet najlepiej 
zorganizowany konkurs jest 
tą najwłaściwszą metodą zda 
bywania nowego czytelnika, 
Jeśli ktoś nie ma jeszcze na­
wyku i potrzeby obcowania z 
książką, wszelkie zgłoszenia, 
recenzje, dyskusje - czyli ca 
ły arsenał form organizacyj­
nych- nie zaw(;Ze będą bodź~ 
cem do wyrobienia tego nawy· 
ku. Czy- obok konkursów -
nie skuteczniejsze więc byłoby 
stosowanie na szerszą skalę 
indywidualnych rozmów ze 
strony akt:vwistów kul tural­
nych, przyjacielskiej zachęty 
ze strony miłośników książek, 
pracowników bibliotek itd.? 
Jasne jest, że taka praca jest 
znacznie trudnieisza do uję­
cia w formy organizacyjne; 
wymaga bowiem wciągnięcia 
do niei ludzi. którzv dotych­
cza~. mJmo że sami chętn' e 
czytają, nie dążą do ,.zaraże­
nia" innych sw · pasją czy­
telnicza. Choć a to trud­
na l nie zawsze aiąca na­
tychmiastowe wyni•ki, zasłu­
guje ze wszech miar na uwa­
gę. 

B. SIDORCZUK 

K opiec Mickiewicza w Sanoku, usypany w 
latach 1898-1903 (stan obecny). 

Mlodziet gimnazjalna w Sanoku przy sypa­
niu kopca. Mickiewicza (zdjęcie archiwalne) 

do czytania powinien być pe­
łen atrakcj l, nlespcdzia;'lek, na 

Wobec przedłużenia okresu 
konkursu, mamy przed sobą 
jeszcze cztery miesiące czasu 

- O, tu prześpię sobie zimę ... 
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OBE.JRZEC i 
)czywiśc : e barwny, sensa­

cyJny film produkcji rzdzlec 
kiej ,.Widma opuszczaJą ~zezy 1 
ty". Film opow:ada o wypra­
wie alpinistów - nzukowcó~. 
udających się na podboj ta­
Jemniczego niedcstępnego 
szczytu Karmir-Sar. Na fil­
mie ,.Widma opuszczają szczy 
ly" widzowie. obok sensacyj~ 
nei akcji, mają możnosć prze­
.lywania emocji sportowych, 
obserwując śmi2łe wyczyny 
alpinistów na trudnych przej­
ściach górskich. Film wchodzi 
JUŻ wkrótce na ekrany k :n na 
szego województwa. 

ł .Jak się Wam podoba 1 

! Dziś: I ITELEKTUALISTA 
ł Nit CHODZIE 

ZOB CZYC 

Wystawę .,10 Jat nowej Cze 
chosłcwacji", zorE(anlzowaną 
w Wojewódzkim Domu Kul­
tury - craz Wystawę Amator 
skie.i Folol'(rnfii Artystycznej, 
otwarta w salach Muzeum 0-
krę;(owego w R1eszow:e. Na 
wystawie tei fctoamator?.y na 
szer;;o woiewództwa wystawili 
około 100 ciekawych prac. 

Mie~zkańcy Jasła obejrzą z 
pewncścia sztukę Skowroń­
skiego .. Maturzyści", którą w 
Ich mieście v •vstawi ze<pół 
Państwo•.ve.:;:o Tedru Ziemi 
Rzeszcwskiei w niedzielę dnia 
8 bm. 

PltZECZYTAC 

Tadeu<;z Dołęt(a-Mostowicz 
napisał kiedyś zrtvkuł ostro 
wym ·erzc '1y przeciw Piłsud­
skiemu. Pn onublikowan lu te­
go artykułu w prasie oficero­
wie wywieźli autora za mia­
sto i t;;m m c cno r;(O pobili. Do 
łęga-Mos towicz postanowił ze 
rnśc ' ć ~ie na sanzc.ii... taka by 
la geneza powieści ,.Kariera 
Nikodema Dyzmv". najleps1ej 
z 15 utwrrów te!(o autora. Ta 
c iek<,va k~ i :o~±ka wy-:ian<~ przez 
.,Czytelnika" (cf'na l 3 zł) maj 
duiP się na półkach k!l~gar­
skich. 

' r'lSLUCH C 

T ym razEm ppsi!ildac;7.0m 

Zclj!!cie z filmu japo1i ~ldeao - "A jeclnak żyjemy'' 

ł · Wiele się pisze l m6· 
• -n•i o smutnPj "en.lclf!u 

l pijaństwa. Zdarza sl~ 
nawet, te pisanie l mó· 
wie nie przynosi pewne 

CO NOWEGO W KINIE? rezultaty - przynaJ· 
Na ekrany naszych kin wej ,.Widma opusz,czają szczyty" i mniej w stosowan':ch, 

• · h. · ·ed · · · . . . ; na razie tylkn tu l ow-oz:e w s •. rczmu J enasc1e no (wyprawa grupy .alp:mstow: dzle _ ognn.iezenla.eh 
wych filmów produkcji pol- ; 
skie.i i zal'(r2 nicznej . Produk- na szczyt Karmir-Sar). t spr<ed:Uy alkoholu . 

"j;ół czarne" . K waLer­
kJ nybko s!~ z mi en .a· 
lll· Po eh will przy • · o . 
111m obu Intelektuali · 
stów siedzi Już więk"r. 

towarzystwo. l oto je-
den ze starsz-ych pauów 
znalazł jut ofiarę. N!e· 

cię krajową repreze:1tować bę O nieludzkich warunkach ~· 1.'ylko wrodzony op­
clą filmy: .. Fodhale w O:;(niu" (po życia bezrobotnych opowie da tymizm nie pozwa~a 
wstanie chłopów ziemi rzor- ncwy film .iapoński "A jed- na":. na ,.zalamp~an:: •ty. 
sztyi1skiej l nowotarskiej) c- nak żyjemy". Film produkcji l rąk l znlechęcan. Wsiadłszy na tego 

szczęsna ta Istota z mu· 
szona jest wysłuchać, 

nie tylko szc z~gólowe.;o 

życiorysu ln telektuaii-

raz "Spotkanie w 'Vars?.awfe" franc.-włoskiei .,Cud zdarza się... 1.' oteż w rubryre "konika", starszy p a n 
(reoortaż z V Festiwalu) . się raz" - ukazuje ŻYcie dwoj P . ,.Jak stę wam podo- zaśmiewają c si ę do lcz, 
Spośród filmów radzieckich ga młodych ludzi - ·F rancuza ba", podeJmuJemy z 01>ow!e klll<adzle~l~t 

na uw<>gę zasłu.l(uje "Borys l Włoszki. których szczęście nlcustajl\cym entuzJa>.- zna.koruitych kawalów, 
Godunow (film barwny) oraz osobiste n iszczy wojna menl walkę przed" powtarzając kddy co 

· · · pijaństwu . Do wsp61- n"JmnleJ trzy r:uy. 
,..------------------------------ pracy w tej wielkieJ Tynu:z:uem drugi ln-

CIERA WCSTKI • ClEI-lA WOSTRI i 
Z dniem dzisiejszym otwiera­

my sta!y kqcik z zamiarem za­
mieszczania w nim wiadomoś­
ci z różnych dzied in oraz po­
rad i pomysłów ułatwiających 
codzienne życie. 
Równocuśnie zaprn~zamu 

Czytl'lników do wspó!pracu po 
1~gajquj na nadsyłaniu do re­
dakcji z dopiski i!m przv adre­
sie "Ciekawostki" zwięźle wy­
rażonych wiadomości o wspom 
nianym charakterze, zauważo ­
nych w krajowych i zagrnn!cz 
nych wydawnicW;ach i czasopi 
smach. Przy każdym fragmen ­
ciP. należy podać, skąd zosta! 
on zaczerpnięty. Ponadto po­
ż~dane s~ też w!asne 3'l)ostrze­
żenia, pomy3ly i por ady. Nnd­
sylane materiały oędq w mia­
re możno.~ci zamieszczan e w 
.,Cie1cawostkach'' z podaniem 
nnzwiska kort$pondenta i 
t>wentualnie nagradzane. 

c:iem plemienia Wiś!an, którz11 
pod naciskiem sil k.~ięstwa 
Wielkomorawsldego zostali W)l 
parci nad Wislc; i tam s ię osied 
!i !i. 

Dok!adnej daty tego zdarze­
nia jeszcze nie okrdlono, te 
knżdym razie poprzedza ono 
v1iek X, gdyi to tym wieku 
księstwo Wielkomo rawski? 
P"Zestalo i~tnieć , podbite przez 
Wągrów. W ten sposób Ko­
r-iec Krakusa pod Krakowem 
sta!b11 sir, pami~tką już 11 isto 
r]Jcznq. (Na pod.,tawie au.dycji 
PR z 16. XII. 55). 

P RAKTYCZNY L EJEK 

batalll zmotJillzujen\y telektuallsta wy rótl1 ia-
wyb!tn yrh tachoweów Jący się slaooścla do 
"doglębnl~" 
młonych 7l 

bo ... właśnie 

piJakó"' · 

zazna~ o­
tematem, 

czoło..- ych 

'V rubryee naszej b~­
dzlemy pokazywali w 
,.zbliżeniu" naj bardzi~J 

zaslu'ionych d.r.\ałaczy 

na pol u masoweJ !<on· 
sumcji w yrobów alko· 
hoiOW ;}'Ch. '"a"zym Z.'l­

daniem mili czytelniry 
będzie rozpozno.w~nlt 
w prezentowanych pr7.f''! 
na' typ(k)a.ch roo)o· 
mych z biura, z zakla­
!lu p racy, z ulicy - •'1-
sledztw& - ze slyszt'~ta 

waszym zadanl•m hę­
dzle równlet nadsyła · 

płci słabeJ, uszczęśliwia 

swej!o sąsiada p lkantuy 
mi historyjkami z -.1"­
snyeh chlubnyrh pod­
bojów. Mniej •rięceJ po 
1 kwaterce obaJ pdno­
'vie wygłaszaJą '"'panla 
Ie tyrady, wychwal>ląr 

uulugl odda>!e prz~• 

nłnh ludtkoś e l w o:;óle, 
A n1lastu o tnrl.s;owe j na· 

waleczek clrutu, lub wqskz . 

zwio Rzeszów, w &... . l t .. 
góln oś c!. 

' Vreszcie wycz!r paw· 
szy s!ly l finanse (wła­

sne 1 'sąsiadów), opusz­
e'taj3, "Rzesz.ows k.\u 
wraz z portlercn1. Puv 
okazji uświadamiają por 
t!era po raz dziesl(\1)', 
żP niewdzięczny Kz<­
nów nie potrafi oceni~ 
ogron1nego 7..aszczytu, ja 
k! wyświadczają mu 
tak wybitni Intelektua­
liści, racząc mleszkac w 
.,tej podlej d.7.lune••, ' ·'­
miast Z..'ldziwlać •wym 
talentem War:;zawę. 

Nie podajemy nazwisk 
ani stan<>wisk obu p .. -
nów, ponieważ - llF 
może SI\ Jeszcze w Rze-~ 
szow!e ludzie, któ<tY 
Ich nie znaJą. Zres .. tą 
nazwiska niPwatne. ?o ­
:r.nar!e Ich sam!. Po o­
brażonym wyrazie t" a.­
rzy. Pomylkl nie WY· 
kluczo ne. Intel el<tnal!śe! 

tego typu zdarzają się 

nie tylko w Rzeszowie. 
W KołbuszoweJ też. 

(KlE L) 

gkśników rad.iofcnli przew o­
dowej r?.dz.imy posłuchać au­
dycji Polskieeo Radia Rze­
szów w dniu 8. I. br. (niedzie 
la) o gcó. 19.30. W tym cza­
sie z t/J.tmy magnetofonowl!j 
odtworzony zcstanie koncert 
zespcłu jazzowego ,.Melo­
rytm" pod kier. Tadeusza 
Hejdy. 

Mamy nadzieję, że w ten 
spo.,ób redagowany kqclk bę­
d :!i e st·anowil rzeczywiście a­
trnkcję dia licznych amatorów 
rzeczy interesu.ja,cvch i poży­
tecznych. 

\Vteu'ajqc ja kiś ptyn do fLas~ nie "eksponatów", cz~·­
ki często przelewamy go przez 11 s;vlwetek znanycli 
le jek gdyż powiEtrze zawarte wam wldhlclell klell~t.· 
we fta.~zcc nie mn uHcia. D zi.f' ka. N&JcetnleJ uch'"Y­
je się to wtedy, gdy ltjek zbyt t<'ne ,.ekspon,łY" na · 
§ciśle przylega do szyjki 1las: ,;racltMe bed'l specJał­
ki. BJJ tf'mu zapobie_c, wystar- nym! naf!'ro~:tml w ro­
czy przylutować ptanowo d .1 stacl... "" razie nie u­
rtrrk.i lejka u jej nasady ka-: ~ j 8.wn ia m y JakltJ. 

~krau•ek blachy. dzięki czem11 Dziś prze!l ~l:";lam;; 
po u:lożeniu lejka do szyjki w• n 'l powsz~~ 1; e h 
flaszki powstanie szczelinn czolowydt za< a ar- !!" 
przez którą wyjdzie powietrze. stronomlc7.n ych R~eszo­
które przedtem nie dopuszczalo wa - paro rozm !owa-

B ez sluw 

1. 

LEGENDA O KRAKUSIE 
Wedlug najnowszeJ hipotezy 

opartej o bacumin historyczne 
i archl'ologicznl1 legendarnfi 
I(rak, lub Krakus, byl ksi-:-

1. ACH rE ZMIANY PROGRAMUJ 

"Pn:eczytalent w radzieckiej 8•­
zeele, te w pląte.k o g:>dzinle 20 
radio mosk!ewcl<!e na-da Inte resu­
J ącą audycj ę . Jut od 11.55 czeka­
łem, l~ o 20 zacz~to nadawa~ 
coś Innego. Bard:z.o pny1cre !NI te 
n iezapowiedziane z.mlany w p ro· 
gramach"! 

Ct.y na pe'\ll.'ni> 'Z.m!1!ni on() 
gram w moskiewol< im radiu. 

pro-

1,. HOMONIMY 

-Macie dzieci cuO<!Mk!T 
-Nie .... 1 
- To poproścle gn:ecznl~ 

sw~j .... i 

llnaczenlach . ll<>.ść kropek (w I 
- • i w n - 6) odpowiada !!ości 
liter wy~•= do odgadnięcia. 

Za tufne rozwh,zante tych u-
II. Szli żołn t erze .... .. ga.dek przesłanych do H dni :z: do-

Ctążyly !m ... .. . pl!kiem przy adr~!e redakcji 
Należy uzupeln l ć wiersze ho- ,.Rozry'9<! umyoełowe", pruzna-

czone SI\ do rozloso-wania 3 na­
grody (bony książkowo!'~ . 

mcmimarml , oz.yll '-'Yf!l.?.:unl o tym 
.samym br.mieniu a o różnych 

:ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z Nr. 46 (HZ): 

3 

MAGICZNA DZIEWIĄTKA: 

3 3 
KTO WIE? 
Stając na biegunie 
pólnocnym może 

>we wszyst.kicn 
kie-runkach wsks 
:zać południ e . 

W czasie wscho­
du 1 zachodu 
~leńca prze'c>lj ają 

wielok to:.O.! e 
zwlęc<szoną mas~ 

Mmosfe ry tylko 
proml <mie o dru­
gich blach. 
Zadna •oczewka 
n ie pcwl ęka7o 

wartości kąto ­

v.ych. 

l 
ROZWIĄZĄ.VIE 

ZAGADEK Z Nr. 47 (HJI 

Sztuka magiczna: W 

l 
.każdym ramleni u krzy­
ża znaJ dzie si ę tylko 
jedna z Wl"branych po. 
p-zectn lo cz te r~ch Jlczb 

Jak sobie p'<lra:17.ll? 
Zaalarmował rmeu.l<ań­
ców domu przez wyl<.rę· 
cenie bezpieczników. 

Czytelników nadsy!a­
J'Icych rozwiązania do 
naszeJ rubryki ,,, 'Ie 
trudno zgadnąć" pro l­
my o dopisywani e na 
kopertach uwag! ,.Roz­
ryWki um ys lowe". 

l n ych w All<ohcln 0,11. 
P ymt. 1 · t tuJ (,.Zajmująca Fizyka" _ J. b sto&c, reprezen -
p 1 ) cych typ ,.lnt•lektaall-
• erc taman stów na chodzie". 

- .111!111 

Drukujemy cieGG\wą pafUę 
z kobiecego szampionatu Mos­
kwy. 

Oto oni: - wkraczają 
właśnie do ,,Rzeuow­
skleJ". Pełne god.noid 
oblicza, tud.z!et dystyn­
gowane ruchy obu st.tr­
szych panów, obliczone 
s~ "*' eCekt~ ,;~oba.ez.ele 
kto raczył przyJść". 

ł 
Kelnerzy są uprzedza­

Jąco grzeczni dla dwu 
t!larów potltrzymU)ll­
cych tycie \ntelektu~>l· 

no Rzeszowa 1 obr.,ty 
R•eszowsklch Zakładów 
Gastronon1icznych. Na 
stoliku nl!.•ychmlas z)a 
wla się .,kwaterka n:y· 
steJ" 1 (a Jalde) dwie 

- Czy mogę napić się pól czarnej? 
- W barze mlecznym obok! 

Sycylijska: Wó}cLl( - Ctu­
dowa l. e4 c5 2. Sf3 d6 3. GbS 
+ Gd7 4. Gxd7 + Hxd7 5. o-o 
SI6 6. He2 Sc6 7. c3 e5 8. d3 
G€.7 9. Wdl Hg4 10. h3 Hh5 
11. Sb-d2 Sd7 12. S!l o - o 13. 
Sg3 Hg6 14. d4 ex-d 15 . .:xd 
Wa-d8 16. H'o5 Sb6 17. d5 Sb8 
18. a4 Wd7 19. a5 Scli 20. G f4 
W f-d8 21. Wa3 Sa6 22. G <1:: 

1111Mł1Uif1 .................. 

GIS 23. Sh4 H!6 24. Sh-f5 S c7 
25. Wf3 Sxf5 26. Sx:f5 He5 27. 
Sh5 + (piękna kombimr:ja 
wygrywająca j ako'ć, czarne 
nie mogą brać kCJonia. z powo­
du 28. Gc3 i 29. Wg3 +) 27 ... 
KhB 28. Sxf7 + Wxt7 29. Wxt7 
i białe wygrały. P art:a godna 
mistrzyni Mo~kwy, która ~a 
wybitny sportowy wynik olrzy 
mała tytuł kandydac'ki. 

NAGRODY: 

Za trafne rozwiązanie zadari 
otr2'ymaLi 1tngrody: 

Z Nr 46 (292) - I . Jóuf Pa­
cek. z Krosna, H . Jan Musia1 
z Josla, III. Franciszek Toma­
szewski z Lubaczowa. 

Z Nr. 47 (293) - I . Wie3łau:a 
\Vechowska z Rzeszowa, II. He 
lena Wójtowicz z Mielca, 
III. Władysław Lewiński z 
Jasla. -.. 

Nagrody autorskie: - Jacek 
Paczosa z Krosna (krzyżówka 
;; Nr. 44 (290) i Stanisław że­
lazko z Wojslowia (kombinat· 
ka z Nr. 45 (291). 

KĄCIK FILATELISTYCZNY 
pod redakęją 

dr z. Konurzewskleqo 

l'ier wJ.ZY 
znaczei( tej ser11, w'lr­
tof.cl %3 gr, Jrs~ wy l. o-
nany je!lnobarwną lO• 

to .. rawjurą, o formarl e 
obraz kA. 43X25,5 tnm, 
wed.lng projektu ar ty•t.v 
- pla.!t ·ka A1my Pnei · 
<lzleckieJ. Po:z:ostałe trzy 
Tnaczkl są llrul;owane 
dwubarwną rotograwiu­
r~, o tormacie obr::1.1ka 
zs.~x31,%5 mm, wedl'.lg 
projektów uty~ty - p;,, 
styka Wltclda Chm!e-
lewskle,co. Na znaczku 

wartości u gr, koloru 
br11zowego, widzimy w 
kole portret poety "~d· 
lu.!! obrazu Wańkowicza 
ora-. n&pls: "Razem n\IO 
dzl przyjaciele:" 

Na znacr:ku wartości 

ł' gr, koloru brązowo -
czerwonego, kontur sz.a­
ry, pn:edstaw.\ono p~m. 
nik poety na plaeu 
D'Aima do Bourddłe w 
Paryż u. Na znaczku war 
tośc ! 50 gr, koloru zae-

JW 

l ~-

~ --~:! 

Bez słów 

ó 

Co słychać? 

mlertn'l poeLy we;11uc 
rzeźby Xsawerero 0a11!· 
kowsklego. Wreszele 11& 

ostatnim znaczku teJ ••· 
rll, wartośel ,. sr, ke\e­
ru bordo, kontur i6łto­

nary, majduJe •l• re­
produkcJ:s rzdby poet,.., 
wykonan& przez artylt" 
pla.styl<a F . StrYJtk\ewl• 
cza. 

OD REDAKCJI 

Rozpoezyuamy 4zlal&J 
drukowanie atalega kil• 
c\ka fllatellstyezneco 
pod redakcJI! dr z. Ie· 
narzewsklego. ProaJ,my e 
na!Uyłan!e do redakelt 
uwag l zapyta~. aa Jct6-
re chętnie odpowie &U• 
tor kącika. 
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